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Poznań, 4 lutego. Że wypadki w Królestwie Kon- 
żi gresowćm obudzają w Europie powszechną i żywą uwagę, tam 

nawet gdzie sympatycznego nie znajdują odgłosu, mówić uie 
l,K potrzeba. Najbezpośrednićj i dla nas najwidomićj objawia się 
o' ia uwaga, a w dużćj części i sympatya także świata cywilizo-
1 »anego dla ponownego protestu, który dzieci nieszczęsnej Polski 

m zanoszą ofiarą krwi i dobrowolnego męczeństwa przed trybu- 
t nał Boga i historyi przeciwko obcemu ciemięstwu swej ojczy- 
6 zuy: najbezpośrednićj, powiadamy, objawia się ta uwaga w gło- 
m’ sie podnoszonym przez organa opinii publicznćj. Otóż radzi

byśmy przedstawić dziś czytelnikowi treściwy ale ile możności 
Jt| wszechstronny obraz pierwszych wrażeń i uwag europejskiego

dziennikarstwa.
yt Zaczynamy od najbliższego nam geograficznie, od nie- 

« mieckiego Rozróżnić tu wypada dzienniki austryackie od 
‘ dzienników pruskich, oraz liberalne od wstecznych lub syste-

2 matycznie Polsce nieprzyjaznych mimo swego rzekomego libe- 
w ralizmu. Wszystkie te kategorye w jednym przecież zgadzają
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'ralności, tam gdzie najwyższy wyobraziciel rządu zniża się do 
fałszowania monety ościennego państwa, tam gdzie podstępem 
i gwałtem zagrabiają, rozrywają i w niewolą pędzą wielkie spo
łeczności człowieczeństwa ; gdzie się przed żadnym fałszem 
i bezprawiem nie cofają by tę niewolą śród obłudnego i rzeko
mego chrześciaństwa uwiecznić; gdzie bez ustanku mordują, 
rabują, okradają, ołgiwają i ciemiężą na wielką skalę przez 
ciąg całych pokoleń, a to wszystko ze samolubnćj i na nic zgoła 
prócz sprosnćj żądzy cudzego debra, niepamiętnćj chciwości ; 
gdzie najszlachetniejsze i odwieczne przez Stwórcę ludziom 
wlane uczucia miłości ojczyzny ¡swobody są jako zbrodnie prze
śladowane i karane; a widzi naraz ten brak zasad moralnych, 
gdzie ciemiężony naród, dawszy się jak baranek ostrzydz, nie 
chce jak baranek potulnie dać się ze skóry żywcem obdzierać, 
lecz gryzie jak może tych co go mordują, i to jeszcze widzi we 
faktach, które świadomi lub nieświadomi spólnicy tćjże gazety 
zmyślają rozmyślnie i systematycznie, żeby się potćm mieli nad 
czćm oburzać! Zaprawdę niemawy co z takiemi organami się 

się punkcie: w "potępianiu owćj śrogićji niesłycłuBĆj proskryp- I rozprawiać, bo żadnego nie mamy spólnego punkt» porozumie- 
" L!—----- nja Inny u nas Bóg, inne prawa odwieczne, iuua cnota, inna

moralność ; tych co one zwią mężami liberalnemi, my mienimy 
podporami despotyzmu i apostołami niewoli, co u nich cywili- 
zacyą, u nas barbarzyństwem.

Francuskie dzienniki z ostatnich dni stycznia, to jest z pier
wszych dni po nadejściu do Paryża wiadomości o wypadkach 
warszawskich, mówią o nich wszystkie ze spólczuciem ale bez 
nadziei; przytćm wielki jest jeszcze tam zamęt w pochwyceniu 
faktycznéj'strouy tycli wypadków. Urzędowy Monitor od
zywa się: „Biedni młodzieńcy, wyrostki dopiero niemal! cóż 
oni wskórają bez broni i organikacyi, w obec stu tysięcy wy
ćwiczonego i starego żołnierza, dowodzonego przez wybornych 
oficerów!'1 Journal des Débats widzi w nierównych za
pas., ch, które krwią najgorętszych jćj synów skrapiają ziemię 
polską, rozpaczny tylko ruch powstańczy, wywołany przez 
okropne gwałty i bezprawia rosyjskie, mianowicie przez pro-

cyi, którą rząd moskiewski w Polsce zarządził, ubierając ją 
j w pozory branki wojskowćj. Zgoda ta wszelako.z odmiennych 

I oczywiście płynie pobudek. Jedne dzienniki rzucają kamień 
bi( na prowokujący i niepraktykowany w cywilizowanym świecie 

gwałt proskrypcyjny z przekonania, z uczucia lub ze spółczucia 
eic dla dręczonego narodu; inne, jak np. Kreuz Z tg., oraz tym 
zł- podobne rosyjsko-usposobione organa, z taktyki; taktyką zaś 

tą jest, żeby w obec oburzenia, jakie bezrozumny i dziki ten 
krok wywołał, przygotować zawczasu możliwą zmianę frontu 
i módz" w danym razie zrzucić z w. ks. Konstantego oraz z wła
ściwego rządu rosyjskiego solidarność za ten akt a całą odpo
wiedzialność zwalić na Polaka, na Wielopolskiego, który jak 
,ię zdaje rychło się stanie kozłem ofiarnym za swoje i za nieswoje

Austryackie dzienniki, tak w kwestyi proskrypcyi, jak 
M w kwestyi krwawych i łatwo przewidzialnych jćj następstw obe- 

» cnych, w ogóle bardzo się przychylnie dla Polaków wyrażają.

tn grzechy.

Uj Prawdopodobnie i tutaj niemałą gra rolę, położeniem politycznem skrypcyjną deportacyą wszystkich o patryotyzm gorętszy podej-i 
asl i świtającym wybuchem kwestyi wschodnićj Dakazana Austryi rżanych. Najprzychylnićj i najeuergicznićj stosunkowo, prze-

antyrośyjśka taktyka; ale nie ’wchodząc na teraz w pobudki, 
regestrujemy fakta. Otóż liberalne wiedeńskie dzienniki, jak 
Presse, Ostdeutsche Post, Wanderer, w obec krwa- 

■7i wćj a nierównćj walki powstańców z wojskiem rosyjskićm, nie- 
znajdują wyrazów na napiętnowanie przewrotnćj i nielitościwćj 
polityki rosjjskićj. Presse zaś z d. 22 stycznia, a więc bez
pośrednio przed wypadkami, mówiąc o dokonywającćj się 
w Polsce proskrypcyi, konstatowała, że widok tego gwałtu wy
wołuje oburzenie w całym cywilizowanym świecie i porówny
wała ten mniemany pobór z polowaniem, które murzyński król 
Dahomejski (w Afryce) zwykł czynić na swych poddanych dla 
przed rwania ich potćm w bydlęcą niewolą, tę wszelako różnicę 
upatrując, że w Polsce rząd mający pretensyą do nazwy cywi
lizowanego, poluje na białych, cywilizowanych ludzi.

Pruskie i inne niemieckie dzienniki, z nielicznemu wyjąt
kami, ostrożnie tylko przystępują do wypowiadania stanowczćj 
opinii o wypadkach, których natura i doniosłość niezupełnie im 
jeszcze jasna. Przestają" więc po większćj części na referowa
niu faktów i wieści, koloryzując je wszelako każdy po swojemu. 
Dzienniki wsteczne, Polsce systematycznie nieprzyjazne lub 
takie, które odbierają swoje natchnienia z rosyjskich półurzę- 
dowych sfer albo z biur policyjnych, próbują po dawnemu, siać 
różne fałsze i potwarze, mogące w oczach świata zdyskredyto
wać obecną walkę; słowem, sprawują jak umieją najlepićj, 
smutne rzemiosło plwania na ofiary, ponoszące śmierć lub mę
czeństwo w najświętszćj i uajszlachetniejszćj sprawie. Z tąd 
to idą owe opowieści o wywlekaniu wnętrzności jenerałowi 
Czerkasow, o roztrzaskiwaniu głowy jakiemuś konduktorowi 
o koła wozu pocztowego, o wyrzynaniu i duszeniu śpiących.

mawia Opinion Nationale (organ księcia Napoleona 
i awatiso ■ auego liberalizmu). W numerze swoim z dnia 28 
stycznia powiada on, że chociażby powstanie polskie (bo dzien
nik ten uważa obecny ruch powstańczy za powstanie powszech
ne), nie miało być pomyślnym uwieńczone skutkiem, rozlegnie 
się ono w Europie jako krzyk rozpaczy ludu gniecionego żela- 
znćm jarzmem, jako protestacya przeciwko strasznćj zbrodni, 
która czeka odkupienia,

Angielskie dziennikarstwo nie przywięzywało zrazu (dnia 
26 i 27 stycznia) żadnćj politycznćj wagi do wypadków o któ
rych pierwsze telegramy pruskie i rosyjskie wieść do Londynu 
przyniosły, przestając po większćj części na sympatycznych dla 
Polaków uwagach ze stanowiska ogólnych wymagań ludzkości. 
Daily News naprzykład i Morning Post (organa libe
ralne) ograniczały się na doradzaniu Rosyi chwyceni a się rzeczy
wistych a nie papierowych tylko reform w Polsce; pierwszy 
z tych dzienników kładł główny przycisk na złagodzeniu kon- 
skrypcyi rosyjskićj, którćj srogość dobitnie malował; drugi 
upatrywał jedyny środek naprawy w nadaniu Polsce własnćj 
konstytucyi i-stawiał cesarzowi Aleksandrowi przykład Austryi 
przed oczy (I?). ¡Times, ów potężny a zmienny jak chorągiew-- 
ka organ mieszczaństwa i kupiectwa angielskiego, przewidywał 
rychłe stłumienie rozpoczętego ruchu i zapanowanie grobo
wego milczenia rządów militarnych. Biorąc zaś za dobrą mo
netę pierwsze pruskie i rosyjskie telegramy o duszeniu śpią
cych i o różnych okrucieństwach i barbarzyństwach których 
się powstańcy dopuszczać niby mieli, dodawał; „Nie na wiele 
się przyda chwalić lub ganić w podobićj chwili. Historya 
i znajomość natury ludzkićj uczą-nas, że powstania, ciemiężo

- o zamierzonćj *rzezf Niemców i żydów, o rabowaniu prywatnéj I nych“ludów zawdy'większe ża sobą pociągają okrucieństwa ni- 
.. ni___.,^4.______ I nnpronvp ywvVlvpb wAipn. Wymordowanie rosviskich żoł-

OT

39!

własności itd. Liberalne natomiast i demokratyczne dzienniki 
dają swoim przedstawieniom koloryt w ogóle przychylny, a na
wet skłonne są niekiedy, zapewne z potrzebnćj sobie taktyki, 
do przesadzania chwilo wćj siły i rozciągłości ruchu powstań 
czego. Z rozumujących uwag dzienników berlińskich dwie na 
teraz tylko próbki, jako ciekawsze i dosyć charakterystyczne, 
specyalnie przytaczamy. Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung, uchodząca dziś za poufny organ natchnień rządo
wych, poświęca w jednym z swoich ostatnich numerów, kilka 
uwag ogólnych wypadkom obecnym w Polsce. Nie widzi ona 
wprawdzie żadnćj dla rozpoczętego ruchu nadziei, ale dodaje: 
„To co się dzieje w Polsce, służy wszelako za dowód, że poje
dnanie dwóch najpotężniejszych szczepów słowiańskich niepo
dobną jest rzeczą i że Polska jest dla Rosyi żywiołem słabości 
i hamulcem dla jćj zagranicznćj polityki.“ Z drugićj strony 
Berliner Allgemeine Zeitung, organ tak zwaućj partyi 
starych liberałów czyli Gotajczyków (Auerswalda.hr. Schwerina, 
Simsona itd.), zdobywszy się na obszerny artykuł rozumujący, 
ni ciepły ni zimny i na wszystkie strony óbwarunkowany, lubo 
najmniejszćj zresztą przyjaźni dla Rosyinieobjawiający, tak się 
wyraża między iunemi: „Okropny (grauenhafte) sposób w jaki 
świeże powstanie rozpoczęto, a który mógł tylko wyniknąć 
«braku najprostszych zasad moralnych, nie może się zaiste 
przyczynić do zmiany zdania liberałów wszech narodów, że los 
Polski jest zasłużony.“ Zaprawdę, frazes godny samolubnego, 
obłudnego i całkiem już w Niemczech zdyskredytowanego 
stronnictwa, z którego wyszedł! Więc organ Gotajczyków, 
który śmie gadać owolnćm zdaniu woluomyślnych łudzi wszech 
narodów, nie widział i nie widzi braku najprostszych zasad mo-

źli operacye zwykłych wojen. Wymordowanie rosyjskich żoł
nierzy trzeba w równoczesny brać rachunek z niemałą liczbą 
podobnychże okrucieństw, których rząd dopuszczał się na pol
skich ofiarach. Zresztą za mało dotąd o ruchu wiemy, aby 
mieć pewność, iż ma znaczenie narodowe.“ Jeden tylko Mor
ning Herald bez żadnćj dla Polaków odezwał się sympatyi: 
„Waleczni ludzie“, powiadał, nie bronią swćj wolności w sza
cie nocnych skrytobójców.... Nie można wprawdzie bez uczu- 
aa litości spoglądać na los polskiego narodu, ale niemnićj 
twardy los spotykał i inne także narody; a praktycznego poli
tyka rzeczą, brać rzeczy jak są, nie zaś jakby być mogły itd.“ 

Początkowe to usposobienie angielskiego dziennikarstwa, 
zmieniło się o wiele na korzyść, już po dniach kilku, kiedy się 
przekonano w Londynie, że rozpaczny ruch powstańczy nie zo
stał w samym wybuchu stłumiony, ale pewnćj trwałości i roz
miarów nabierać się zdawał. U sympatycznych nam dzienni
ków sympatye rosły, u obojętnych pojawiać się zaczęły. Na 
próbę przytaczamy to, co najbardzićj rozpowszechniony i naj- 
więcćj wpływu na opinią angielską mający dziennik, Times, 
w numerze z dnia 29 styc/nia, pomimo swojćj zwykłćj dla Po
laków obojętności lub nawet nićprzychyiności, wypowiedzieć 
uznał za stósowne:

„Telegraficzne wiadomości“, mówi Times, „pokazują, 
że o coś więcćj chodzi jak o rozruchy lokalne, i że powstańcy, 
lubo nadziei zwycięztwa nie żywią, postanowili przecież zem
ścić się przynajmnićj. Na cóż się carowi przyda to zwycię
stwo? Będzie kilka tysięcy Polaków mnićj a w zamian za to 
nowe straszne wspomnienie nową rodzi otchłań rozdziału po
między zwycięzcą a zwyciężonymi! Powodu buntów nie ua-

leży szukać w opiniach rewolucyjnych, bo Polska nigdy 
nie przepadała za ideami Mazziniego i Wiktora Hugo, ale ra- 
czćj w nadużyciach rosyjskiego systemu militarnego i w żądzy 
prześladowania, która cechuje nowo zaprowadzone prawo pro
skrypcyjne. Wypadki ostatnich lat 15 powinnyby przecież 
zmienić polityczną wiarę rosyjskiego nawet cara. Dzisiejsi po
litycy przyszli już do uznania, że monarcha nieumiejący ustą
pić życzeniom swego ludu, nierozumie swego powołania. Nie 
szanują już dziś takiego, jako dzielnego i odważnego sarno- 
władcę, ale mają go po prostu za upartego i ograniczonego 
człowieka. Albowiem wypadki wskazały już prawo, które 
rządzi politycznemi przemianami naszych czasów i jasno uczą, 
że instynkta narodowe i żądza wolności osobistćj, przełamują 
w końcu wszelki opór. Jeźli s>ę Polski nie przebłaga i do 
zgody nie skłoni, poruszenie umysłów nie ustanie, z każdym 
rokiem wzrastać będzie, aż wreszcie sprowadzi wielką jaką ka
tastrofę na państwo rosyjskie. Chociażby jedno powstanie po 
drugićm tłumione było, prędzćj czy późnićj przyjdzie zbieg 
okoliczności, który Europę przeciwko Rosyi poruszy, a wtedy 
uieprzyjaźń Polski zgubę caratowi przynieść może.“

Brukselski dziennik Indépendance Belge, który lubo 
w Belgii wydawany, stał się rodzajem kosmopolitycznego 
dziennika europejskiego i ztąd niemały wpływ na opinią euro
pejską wywiera, nie uznał tą rażą za stósowne odłączać się od 
powszechnego chóru potępiającego owę niepraktykowaną i tak 
bezwzględnie prowokującą proskrypcyą w Królestwie Kongre- 
sowćra. Czy to czyni z tćj samćj taktyki, którćj domyślaliśmy 
się u innych rosyjsko-usposobionych organów, lub tćż z pe
wnych moralnych wymagalności dla swego rzekomo liberalnego 
programu, wchodzić tu nie będziem. Dosyć, że rosyjsko 
w ogóle usposobiona a Polakom bardzo nieprzychylna Indé
pendance Belge potępia proskrypcyą, widzi jćj następstwo 
w wybuchłych powstaniach i nic dobrego dla Rosyi z tego 
wszystkiego nie rokuje. Nie wątpi ona na chwilę, że obecny 
zakus powiania rychło stłumiony będzie; ale cóż z tego? po
wiada. „Oto Polska będzie miała nowe klęski Jo zaregestro- 
wania, a Rosya znajdzie się naprzeciw większych jeszcze tru
dności położenia. Tak to pokolenia biorą w spadku błędy po
koleń poprzednich, skoro uie umieją lub nie śmią zerwać na
raz z przeszłością, którćj jednak usprawiedliwić nie są w sta
nie,“ Ma tu oczywiście belgijski dziennik na myśli niecny po
dział Polski i to wszystko co w następstwie tego czynu Neme- 
zys historyczna przynosi i przynosić wiecznie będzie musiała 
spadkobiercom jego sprawców.

O pierwszćm wrażeniu na włoskie dziennikarstwo nic do
tąd specyalnego nie wiemy. Zdaje się wszelako, że w ogóle 
nie będzie ono ruchowi obecnemu przychylne, z powodu że ten- - 
ruch zadaje silny szach Rosyi, którćj polityka zagraniczna 
wiele ma punktów styczności z naturalną polityką młodego 
Królestwa Włoskiego.

Co do rosyjskićj publicystyki nie może nam oczywiście cho
dzić o głosy dzienników wychodzących pod rosyjską cenzurą, 
bo te piszą co i jak im rząd każę lub pozwala. Czynimy więc 
tylko wzmiankę o tćm, co Hercen pisze w najnowszym nume
rze swego Koło koła, czyli raczćj we francuskićj edycyi tego 
rosyjskiego czasopisma emigracyjnego, wydawanćj w Brukseli 
pod tytułem: La Cloche. Numer ów ukazał się dnia 25 sty
cznia, to więc co w nim stoi, musiało być dane do druku przy
najmnićj dniem wprzódy, a pisane oczywiście jeszcze di.wnićj. 
Tym sposobem artykuł wstępny Hercena, od którego zaczyna 
się ów numer, nie może się jeszcze odnosić do dokorfanych wy
padków w nocy z d. 22 na 23 stycznia,* ale do tego co je bezpo
średnio poprzedziło a z czego każdy mógł już krwawe wypadki 
przewidzieć. Artykuł nosi napis: Expiatioi i tak się za
czyna : „Straszne słowo,słowo krwi pełne 1 Czyż odkupienie 
przezofiarę koniecznćm jest dla ludów chcących przebłagać 
przeszłość i oczyścić się? Potrzebaż, do odkupienia każdego 
błędu, poświęcać niewinne i czyste ofiary, wylewać krew młodą 
i świętą? Czyż nasi bracia w Polsce (to jest oficerowie i żoł
nierze rosyjscy) nie będą mogli .uchylić się od tego prawa? Od
bieramy z" Polski złowróżbe nowiny. Chłopi uciekają dla uni- 
knienia branki, a ludność miast rozdrażniona do najwyższego 
stopnia, zbiera siły i zdaje się być zdecydowaną umrzeć raczćj 
z bronią w ręku, niźli dać się wcielić przez policyą w karne 
pułki armii nieprzyjacielskićj. Czyżby rząd rzeczywiście miał 
chcieć zmusić lud do powstania, żeby go potćm módz wymor
dować? Trudno temu wierzyć; zbyt on dobroduszny na to. 
Albo czy tćż sam tylko Wielopolski chce wywołać powstanie, 
żeby kazać drogo zapłacić ludowi polskiemu osobiste swoje 
długi naprzeciw niemu, niepowodzenie swych fantazyi i niepo
wodzenie jego wystrzałów? A wielki książę?.... na cóż mu się 
to wszystko przyda?“ Autor rozbiera potćm straszne położenie 
oficerów i żołnierzy rosyjskich w obec nieuchronnćj walki. 
„Niestety,“ woła, „niemają oi i wyboru! Wojsko musi albo zdu
sić Polaków, albo stanąć po ich stronie“. Tak postawi
wszy kwestyą w poetycznym języku zdaje się rosyjskim swym 
braciom w Polsce, radzić drugą alternatę. „Czas bowiem zro
zumieć“, powiada, „że nie chodzi tu o łamanie karności ani 
o przeniewierzanie się chorągwi : jest to nieprzeparty podmuch 
który porywa, jest to godzina wtajemniczenia (initia
tion), która wzywa do urzeczywistnienia losów świata rosyj
skiego.“ Hercen kończy: „W obec ty ch męczenników (ma on 
na myśli wtajemniczonych oficerów rosyjskich), którzy ną 
śmierć idą, skłaniamy siwiejące nasze głowy, prosząc ich o bło
gosławieństwo.... A tłumiąc jęki nasze wewnętrzne, jedno im 
tylko zalecamy, to jest, jeśli nie będzie im dano wrócić jako39’
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oswobodziciele, żeby umierając rzucili armii rosyjskiéj za cały 
spadek, świętą pieczęć swoję : dwie ręce bratersko splecione, 
z gcdłem: Ziemia i Wolność.“

Co poludniowo-słowiańskie dziennikarstwo mówi, nie wia
domo nam dotąd. Łatwo się wszelako domyśleć, że przychyl
nie patrzeć nie będzie na zakus pov. stania, odciągający na 
długi bardzo czas wszystkie niemal siły rosyjskie od granic tu 
reckich, gdzie się ich spodziewano na wiosnę. Stracona tym spo
sobem na teraz dla Serbów, Czarnogórców, Bułgarów, Rumu
nów itd. perspektywa rychłego otrząśnięcia jarzma tureckiego 
przy czynnćj pomocy rosyjskiego oręża. Czeskie dziennikar
stwo, od lat paru sercem i pojmowaniem bardziéj do Polski 
zbliżone, ale od Rosyi niezupełnie jeszcze oderwane, w wido
cznym jest ambarasie. Najprzychylnićj stosunkowo odzywają 
się oględne zresztą Narodni Listy. W artykule wstę
pnym o Polsce i Rosyi traktującym, zamieszczonym w nume
rze z dnia 25 stycznia, a więc pisanym jeszcze przed nadej
ściem do Pragi wiadomości o krwawych wypadkach, dziennik 
ten powiada między innemi : „Los Polaków dotykał nas boleśnie ; 
wtedy nawet, kiedy panowała u nas myśl pansla
wizmu rosyjskiego, kiedy marzono, że biały car odziedzi
czy całą słowiańszczyznę, wtedy już dawały się słyszeć głosy 
oburzenia przeciw mniemanemu Mesyaszowi z Petersburga.“ 
Z tych słów widać oczywiście, że Narodni Listy zmorę 
czy tćż marę panslawizmu rosyjskiego, która w Czechach długo 
pokutowała, liczą do rzeczy minionych, do historyi. Kończąc 
w dwa dni potém długi swój artykuł o Rosyi i Polsce, czeski 
dziennik powiada w dopisku, że zaczynając go, nie domyślał 
się pod wrażeniem jakichto nowin kończyć mu go przyjdzie ; 
przechodząc zaś do tych nowin z Królestwa Polskiego, nie 
chwali zbrojnego ruchu, bo niczego się po nim w téj chwili do
brego i skutecznego niespodziewa, ale zresztą sympatycznie się 
wyraża o idących na śmierć rozpacznych hufcach polskich i ży
czy im szczęścia. Czeski Pozór mnićj jest dla Polaków wy
rozumiałym, i dawne sympatye rosyjskie żywićj w nim prze
mawiają. Żałuje on głęboko, źe dwa potężne szczepy słowiań
skie tak się wzajem niszczą, tępią i osłabiają ku największćj 
szkodzie ogółu słowiańszczyzny, a ku serdecznej radości ger
mańskiego świata i gcrmańskićj polityki; wyrzuca nadto Po
lakom, żo odpychali rękę cesarza Aleksandra, wielokrotnie ku 
nim wyciąganą. Pozór jest widocznie jeszcze na stanowisku 
wiekową niewolą austryacką zwątpiałego o własnćm prawie 
i własnych siłach niewolnika, który rękę swego pana całuje, 
skoro go ona chwilowo mnićj mocno dusi lub nawet głaskać się 
zdaje. Cesarz Aleksander łaskawćj ręki wyciągnąć niepotrze- 
buje, ale owszem starać mu się należy, Boga, świat i Polskę 
przebłagać, we własnym i w Rosyi interesie, za wszystkie nie
wypowiedziane i do nieba krwią i łzami bezustannie o pomstę 
wołające krzywdy, których będąc spadkobiercą uniwersalnym, 
jest tćm samem odpowiedzialnym ich wyobrazicielem przed Bo
giem i ludźmi. Zresztą tę wyciąganą rękę jedni tylko Moskale 
widzieli. Polska dotąd sam fałsz widziała.

Z( stawałoby nam jeszcze słówko do powiedzenia o dzien
nikarstwie polskiém, o ile to rosyjskiéj nie ulega cenzurze, bo 
naturalnie warszawskie i wileńskie gazety nie mogą w tym ra- 
z;e wchodzić wcale w rachunek. Czasopismów emigracyjnych, 
jakoto Przeglądu rzeczy polskich, Baczności, Wol- 

* nego Słowa, niewidzieliśmy od czasu wypadków żadnego, 
a nawet wątpimy bardzo, ażeby w ubiegłym lub bieżącym ty
godniu którekolwiek z nich było wydało nowy numer czy po- 
szyt na świat. Zostają więc tylko dzienniki polskie, wydawane 
pod austryacką cenzurą lub pod pruskićm prawem karnćm 
i pod pruską praktyką prasową. Jest wszelako w ich położe
niu nie z nich płynąca różnica: dzienniki pod berłem austry- 
ackićm wychodzące o wiele w obecnym przypadku swobodniej
sze mają usta, niźli pod pruskićm berłem. Przyczyn tego, łatwo 
wyrozumieć się dającego, położenia odmiennego, rozbierać tu 
nie będziemy ; dosyć na teraz, że tak jest. Otóż dzienniki owe 
stoją w ogóle, jak z natury rzeczy i ze stosunków wynika, na 
stanowisku najżywićj spółczujących dostrzegaczy walki, która 
bratnią ziemię strumieniami krwi bratnićj broczy. Wewnątrz 
tego jednak stanowiska objawiła się bardzo wybitna różnica 
pojmowania natury óbecnego ruchu, co znajdujemy dość wy- 
tłómaczoną. Różnica ta czyli raczéj jćj objawy, przeszły osta- 
tniemi dniami w polemikę, zarzucającą sobie wzajem świadome 
niemal uchybianie najelementarniejszym obowiązkom naprze
ciw spólnćj sprawie narodowćj, co nam się znowu widzi bardzo 
niewytłómaczoną i bardzo smutną rzeczą w obec nad wyraz 
ciężkich prób, przez które Polska dziś przechodzi, prób, które- 
by powinny chwilowo chociaż zatrzeć zwykłe stronnicze czy 
gazeciarskie draźliwości we wspólnćm, nad wszystkićm góru- 
jącćm i wszystko pochłaniającćm uczuciu chwili danćj. Czas 
krakowski upiera się przy niepodobnćj już dziś niemal do 
utrzymania z taką bezwzględnością tezie, że to nie żadne po
wstanie w Królestwie ale tylko odporna walka do rozpaczy do
prowadzonych proskrybowanych, i lwowskićj Narodowćj 
Gazecie, która znowu najbezwzględnićj głosi opowszechnćm, 
z dawna ułożonćm powstaniu, przypomina w dyskretny styli
stycznie ale w gruncie bardzo ubliżający sposób, że tćjżesamćj 
co ona tezy broni rosyjski Nord. Lwowski Goniec wtóruje 
Czasowi w sposób dużo jeszcze bezwzględniejszy na wyma
galności chwili. Gazeta Narodowa znowu obu polskim 
organom daje mnićj lub więcćj wyraźnie do zrozumienia, że 
taką taktyką pragną tylko usłużyć dyplomatycznym, szlachec
kim i konserwatywnym à tout prix żywiołom, któreby rade 
były wygodny jaki znaleść pozór do folgowania swemu kwiety- 
zmowi i wymówienia się od czynnego udziału. Podnosim tu 
ten spór jedynie dla ¿ego, iż on w obecnćj chwili nadzwyczaj 
boli, smuci i demoralizuje polskie serca, a więc radzibyśmy 
przyczynić się ninićjszą wzmianką do najrychlejszego onegoż 
zakończenia ; gdyby nie to pragnienie, wolelibyśmy najgłębszćm 
pokryć go milczeniem. Otóż niech nam wolno będzie kilka 
słów w tćj mierze powiedzieć; na więcćj mielibyśmy może 
ochotę, ale stosunki nie po temu. Za bezstronnych mnićj wię
cćj w tym sporze o tyle poczytać siebie możemy, że Iw chwili 
nadejścia pierwszych telegramów sami byliśmy pochopni do 
nieprzypuszczania prawdopodobieństwa powstania, bo nierozu-

mieliśmy ktoby w obec okoliczności i strsunku sił, któreśmy 
tak dobitnie przeciwstawiali, mógł był wziąć na siebie więcćj 
jak ciężką odpowiedzialność inicyatywy; sądziliśmy tedy, że 
rosyjska to taktyka tylko, nadaje rozpacznćj walce proskrybo
wanych rozmiary groźnego powstania powszechnego, żeby 
zwiększyć znaczenie pewnego tryumfu. Fakta rychło zadały 
w pewnym względzie kłamstwo naszemu przypuszczeniu: dziś 
charakteryzują one niewątpliwie krwawą walkę w Kongresów
ce, jako zakus powstania a nie sam tylko opór przeciwko pro- 
skrypcyi, jako rozpaczne rzucenie się do broni w bezpośrednim 
skutku proskrypcyjnćj branki a w pośrednim uciemiężenia na
rodu, jako śmiały, pełny poświęcenia niewypowiedzianego, choć 
szalony dla rozumu krok zapałonćj młodzieży. Znaleźli się 
tacy, co poczuli się na siłach i na sumieniu do wzięcia onćj 
więcćj jak ciężkićj odpowiedzialności. Późnićj rozrachowywać 
się oni będą z Bogiem i narodem; w tćj chwili nie czas obli
czać, czy wyjdą z tego obrachunku bankrutami lub bogaczami; 
mniejsza o inicyatywę, bo mamy już następstwa przed sobą, 
które się spełnić muszą. Cóż więc pomoże zakrywać sobie je
szcze oczy, w myśli że inni oczywistości nie zobaczą? A choćby 
rzecz była w danćj chwili niewczesną i zgubną dla kraju, kiedy 
raz się stała i odstać już nie może, jestżę ona ze siebie i w za
sadzie czćmś tak przeciwnćm uczuciu narodowemu, czćmś taki 
moralny szwank polityce polskićj w obec świata, Boga i wła
snego sumienia narodu przynoszącćm, iżby jćj po imieniu nie 
nazywać i żeby wbrew oczywistości zapierać ją należało? Zre
sztą tym bohaterskim szaleńcom, tym męczennikom za ideę 
niepodleglćj Polski, którzy dziś z taką gotowością giną bez
imiennie w nierównćj walce, ta się przynajmnićj cześć i nagro
da pośmiertna należy, żeby ich walki, męczeństwa i poświęce
nia nie ztfiżać upornie do znaczenia rozpacznćj tylko obrony 
indywidyualnćj swćj wolności. Są rozliczne jeszcze inne wzglę
dy, np. wzgląd na krwią okupiony nowicyat świeżych w walce 
za wielką ideę warstw narodu, których jednak dzisiaj tu poru
szać już nie chcemy. Z drugićj strony mniemamy, że Gazeta 
Narodowa zbyt śpieszy z popychaniem wszystkiego w ot
chłań, bo jak zbyt sztuczna taktyka już nie na czasie, tak zbyt 
tendencyjna jeszcze nie na czasie być nam się widzi; a choć- 
byśmy się w tćm mylić mieli, z pewnością nie omylimy się wy
powiadając, iż jawne niemal podsuwanie najniepiękniejszych, 
powiedzielibyśmy nawet zbrodniczych w obecnych okoliczno
ściach motywów, dziennikom polskim mającym równie głębo
kie, tylko że inne jak ona przekonanie o drogach do zbawienia 
ojczyzny i o wymagalnościach czasu, najzgubniejsze tylko skut
ki dla sprawy, o którą ostatecznie wszystkim chodzi, sprowa
dzić może.

N. Pan raczył mianować dotychczasowego wyższego radz- 
cę rejencyjnego i dyrygenta oddziału rejencyi Kamptza w Kró
lewcu, wiceprezesem tamtejszćj rejencyi, a wyższemu kontrole
rowi głównćj kasy rejencyjnćj w Poznaniu Sperlingowi, nadać 
tytuł radzcy obrachunkowego.

Berlin, 3 lutego. Na naradzie frakcyjnćj stronnictwa po
stępowców uchwalono, żeby izba poselska rozpoczęła obrady 
nad budżetem na rok 1863, przy rozpoczęciu jednakże obrad 
postanowiła rezolucyą, któraby zastrzeżenie prawne zawierała, 
mianowicie orzekła obowiązek płacenia przez ministrów stósc- 
wnie do cywilnego prawa w razie, gdyby wydatki bez uchwa
lenia sejmu czynili.

— Izba panów odbyła dziś w południe o godzinie 12 po
siedzenie plenarne, na którćm pp. baron Gaffron, Plótz, hr. 
Rittberg, poparci przez 54 członków izby, złożyli następujący 
wniosek u laski marszałkowskićj: „Izba panów zechce uchwa
lić, ażeby dołączony adres przesłać JKMości. Powody: Stan 
kraju“. Projekt do adresu brzmi:

Najpotężniejszy i t. d.
Izba panów uważa za swój obowiązek, tylko w szczegól

nie ważnych chwilach życia politycznego zbliżać się do WKMo- 
ści z bezpośrednim wyrazem swych uczuć.

Jesteśmy tego przekonania, że obecna chwila jest taką, 
która nas usprawiedliwi, jeżeli sobie pozwolimy w najgłębszćm 
uszanowaniem z prerogatywy tćj korzystać.

Tak więc występujemy przed WKMość w świadomości nie- 
złomnćj wierności, uznając, im trudniejszćm jest załatwienie 
niektórych kwestyi polityki wewnętrznćj, za tćm większy nasz 
obowiązek, połączyć się w patryotycznćm poświęceniu około 
WKMości.

Powołane do współdziałania w prawodawstwie czynniki 
znajdują się w konflikcie, który powstał, podczas kiedy każdy 
z nich wykonywał co do formy prawo wedle konstytucyi mu 
przysługujące.

Niezaprzeczalnie może wedle artykułu 62 konstytucyi izba 
poselska nie zezwolić na każdy pojcdyńczy, prawie nieuchronny 
wydatek, zamieszczony w projekcie do prawa tyczącego się 
budżetu państwa mającym być przedłożonym przez rząd obu- 
dwom izbom sejmowym.

Niezaprzeczalnie może izba panów cały budżet odrzucić.
Niezaprzeczalnćm jest, że bez dobrowolnego zezwolenia 

korony żadne prawo do skutku pczyjść nie może, a zatćm tćż 
i prawo tyczące się budżetu, na którego przyjście do skutku 
konstytucya liczy.

Lecz nigdzie konstytucya nie przepisuje, kto przy powsta- 
łćm nieporozumieniu pomiędzy koroną a jedną łub obiedwiema 
izbami, lub pomiędzy obiedwiema izbami, z których wedle ar
tykułu 83 konstytucyi nie jedna’lecz obiedwie cały naród re
prezentują, ustąpić powinien.

W innych konstytucyjnych państwach spoczywa faktyczna 
konieczność ustąpienia korony w takim przypadku w tćm, że 
natychmiast lub w krótkim czasie pozbawioną jest prawnćj za
sady do pobierania dochodów państwa potrzebnych do dalszego 
prowadzenia administracyi. Pruska konstytucya zatrzymuje 
dla korony w artykule 109 wyraźnie i niezaprzeczalnie to 
prawo. Powątpiewamy przypominając sobie obrady, jakie się

toczyły przy rewizyi konstytucyi, ażeby bez tego postanowienia 
konstytucya przyszłaby była do skutku.

Nie masz zatćm prawa, na którćmby się jedna lub druga1 
strona oprzeć mogła celem usunięcia konfliktu. Lecz jest wy. 
raz, wyłącznie językowi niemieckiemu właściwy, który pamlją. 
cego w kraju także ojcem kraju (Landesvater) nazywa, a wyraz 
ten przypomina obowiązek obywatelom państwa, przy wszelkiej 
samodzielności przy wykonywaniu praw im służących, w panu, 
jącym poważać zarazem powagę ojcowską.

Nam jest wiadomo, żeśmy obowiązek ten wykonywali. ■ , 
Najłaskawszy itd.

Kiedyśmy przy wstąpieniu na tron WKMości do Niego sijfie 
zbliżali, wypowiedzieliśmy jako nasze przekonanie: że w pań'. , . 
stwie prawnćm bespieczeństwo prawne pierwszym jest warunt j 
kiem, że w takićm państwie z ludem, którego życie duchowi 
pod błogosławieństwem chrześciańskiego uznania rozwinęło siri 
i dojrzało do obfitćj samoczynności, obrona prawa jest pierwszćit,’ 
i wspaniałćm powołaniem króla z Bożćj łaski, że ręka Jegr 
powinna strzedz dobra i prawa wszystkich we wszystkich war< 
stwach ludności. Lj,

Przekonanie to zatrzymaliśmy i istnieje ono nieosłap

fet

¡¡cybione.
Przeto odrzucamy daleko od nas myśl, ażeby koronęA 

faktycznćj swćj siły użyła do złamania prawa. Wiemy, że ti 
nie jest przekonaniem rządu WKMości. Nie uznajemy także 
ażeby położenie rzeczy było tego rodzaju, w którćm celem utrzjH, 
mania tronu lub prawnego bespieczeństwa obywateli państw:01 '
prawo obrony własnćj, służące tak najniższemu, jako tćż i kr/^

¡kilom, miejsce zajęło.
Lecz prosimy Boga, i ufamy w Nim, że on sercami naszeg 

ludu zechce pokierować, ażeby wszyscy szczerzy przyjaciel'®0 
prawdziwćj monarchii, z którą zupełne i samodzielne wspók 
działanie narodu przy prawnych urządzeniach jego instytucr“r 
zupełna i wolna samodzielna administracya w szczuplejszy/ 
kołach i korporacyach połączoną jest i zostać powinna, lubięQ] 
pomiędzy nimi zawsze rozmaite zapatrywania się co do innych 
kwestyi będą miały miejsce, jednakże w tćm się znów zgodził 1 
wpływ na losy naszćj ojczyzny w ręce tych powierzyć, ktij 
rzy za pierwszy warunek pomyślności Prus silną monarebin 
uznają; tuszymy, iż to przekonanie w coraz szerszych kołat 
się utwierdzi, że tylko umiarkowanie we wykonywaniu praL, 
politycznych przez konstytucyą nadanych, że tylko poszanŁ ' 
wanie i bespieczeństwo prawa, gdziekolwiek się ono znajdujP 
tak ze strony rządu, jak ze strony reprezentacji krajowćj, zaL 
bespieczyć może harmonią pomiędzy czynnikami prawodawL 
czerni, która obydwa niebespieczeństwa: anarchią i absolutyzuj 
ominąć jest w stanie. L,

Rząd WKMości uznał, że aż do tego czasu, w którym tak' 
harmonią osiągnąć będzie można, przedewszystkićm o to ch&ons 
dzi, w obrębie konstytucyi r praw strzedz praw korony, sit 
obronną Prus utrzymać, w końcu zabespieczyć o ile możuośl 
niewzruszone prowadzenie administracyi państwa.

W tćm trudnćm, lecz uniknionćm zadaniu wspierać bę 
dziemjr wedle naszych sił rząd WKMości.

Prosimy Boga, ażeby WKMości sił udzielił do trzymane1 
berła wysoko w rostropnćm ręku, jako sztandar, na którj. 
wśród ważącćj się walki wszyscy, którzy bespieczeństwo prawu,er 
i wolność pod opieką prawdziwćj monarchii chcą utrzymać0® 
wzrok swój zwracać mogli, około którego, zapominając nP^ 
chwilę pojmowanie swepojedyńczych kwestyi politycznych, sk«zni
piać się mają z stalą odwagą i ufnością, ażeby za pomocą Boa
istniejąca kryzys, jakićj żadne potężne, na swą własną
wskazane państwo, nie uniknie, tylko na dobro naszćj ojczyzn™’ 
posłużyła. u:

W głębokićm itd. Izba panów. Ja
Marszałek zaproponował, ażeby zaraz po ukończeniu ses»em

10.wybrano komisyą złożoną z 10 członków celem obrad nad au 
resem i żeby komisya ta zaraz się ukonstytuowała i swe pratPot> 
rozpoczęła, izbie je przedłożyła i wprawdzie z pominięciem p(R 
stanowienia, wedle którego sprawozdanie komisyi drukowa^01 
trzy dni przed obradami nadnićm w plenum członkom rozdaiFl 
być powinno. Większość izby oświadczyła się za przesłanie^1 
królowi adresu, w mniejszości pozostali reprezentanci misy'1 
i liberalni, jako tćż obydwaj Camphauseny, baron DiergariJWl 
hr. York i inni.

— Onegdaj wieczorem udali się jeneral-porucznik Alveir.ul 
leben i adjutant skrzydłowy króla, major Raucb, do Warszawę,. 
W kołach dyplomatycznych, jako tćż i w poselskich twierdz^5 
że oficerów tych wysłał rząd w misyi do w. księcia KonstaiNc
tego- E

KRÓLESTWO POLSKIE g
** Warszawa, 2 lutego. Stan rzeczy od dwóch dni ostały 

tnich niewiele się odmienił. Ofiarność partyzantów godflL 
uwielbienia znajduje podobne sobie przykłady tylko w mart|Oi 
rologii pierwszych wieków chrześciaństwa. jor

Wojsko rosyjskie opuściło mniejsze miasteczka, koncen|U( 
trując się w większych i oczekując rozkazu rozpoczęcia krokój,a] 
wojennych. Dowództwo na prawym brzegu Wisły objął jejen 
Ramzay, na lewym jen. Korff. Dotąd zachowują dowódzja2 
i członkowie komitetu centralnego najściślejszą bezimienność, 
i znani są tylko po 1 pseudonimami.

Szkołę politechniczną w Puławach rozpuszczono na dffl 
tygodnie do domu z powodu bliskości obozów powstańczych, flz

Po mieście obiega mnóstwo wieści tendencyjnych z.nah 
rozmaitszych źródeł; w zapisywaniu ich a jeszcze więwj 
w przyjmowaniu ich za prawdę trzeba być bardzo ostrożnym

W Suwałkach, Piotrkowie i Częstochowie wypuszczotL 
na wolność wszystkich wziętych przez brankę. W warszawski 
cytadeli uwięzionych jest jeszcze około 500 rekrutów, któri 
przysięgi na wierność cesarzowi stanowczo odmówili.

Donoszą o aresztowaniu pp. W. i W., emigranto* 
z Paryża. .

W Warszawie od wczoraj wychodzi nowe pisemko tajei^ 
ne pod tytułem: Partyzant.

Pan I. J. Kraszewski wyjechał wczoraj na wygnanie» 
Drezna. Najżywsze współczucie kraju towarzyszy mu w tćj pL] 
dróży. i |j

i.
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nia Usiłowano wczoraj otruć familią Wielopolskich. Ojciec 
jo, młodszy syn mocno się w skutek tego rozchorowali.

branki miał przyjść 

z tarntéj

talfaCzyc, 
cho

W — Rozkaz zaprzestania chwilowo 
^Petersburga, od samego cesarza. 
ra* Jo urn. de s. Pet, ogłasza, iż dla ostróżności 
{%ny Wilna pociągi nie będą chodziły nocą na kolei żelaznćj. ( 
nu' — Miejsce na Wołyniu, gdzie wedle telegramu lwowskie- i 

L 3 lutego zaszła porażka wojska rosyjskiego, zdaje się być ] 
¡leksyniec, miasteczko na granicy galicyjskiej, 6 mil na połu- 

. ¡,je od Krzemieńca, za Brodami.
S1,i — Podróżni zatrzymywani w Królestwie przez powstań- 
a^w a późniój przybyli do Torunia, wedle Danz. Z tg., jedno
rodnie zaręczają, iż powstańcy jedynie Polaków wzywali do 
’"¡fobrowolnych ofiar; od cudzoziemców, nietylko niczego nie żą- 
?\li, ale nawet nie przyjmowali, a przejrzawszy paszportu, 

:®d1Io1bo puszczali.
e84 — Z Ejtkun, 31 stycznia, donoszą do Danz. Z tg., że 30 
ar ycznia pociąg z Wierzbołowa do Petersburga na stacyi Pil-

¡szki nie zastał naczelnika stacyi; pociąg dalej pojechał do 
słaacyi najbliższej, ale depeszę o jego tamże przybyciu już tyl':o 

i połowy otrzymano, bo o północy przerwała się komunika
cja telegraficzna. Odtąd nie szły pociągi pomiędzy Wierzbo- 
® ^wem a Kownem. Korespondent powiada, iż oddział powstań- 
!Ż!iw, z około 500, szedł na Pilwiszki ku północy, zabierając po 
^•odze jedynie broń, jak jeden z Niemców tam zamieszkałych

(ręczą, do którego oddział był wstąpił. Dworzec wicrzboło- 
iro ski zajęło 60 piechoty rosyjskiej i 8 kozaków.

— Zaległa dzień jeden poczta warszawskaprzybyła 3 lu- 
;?|go do Mysłowic.
:1B‘ — Nadwiślanin powiada, iż w sobotę przejeżdżał po-
Pjbno przez bliską Chełmna stacyą Terespol pułk rosyjski 
tc- łardyjski zwany Ismaiłowski, ten sam, do którego cesarz Ale- 
:yiander miał przemowę w Petersburgu, udając się na Ejtkuny 
uNoruń do Kongresówki. Gdzie indziój wszakże wzmianki 
'^tóm nie spotkaliśmy.
™ — Z Łodzi piszą do B r. Z t g.. że 1 lutego wieczorem od
ymi około 800 powstańców wszedł do miasta, zabrał z 50,000 

ibli pieniędzy rządowych, a ponieważ wszyscy urzędnicy wy
nieśli się z miasta, ustanowił rodzaj rządu tymczasowego dla 

ra trzymania porządku. Własność prywatna i osoby prywatne 
“(ly szanowane. Powstańcy sami rozpisali rekrutacyą.
W _ w południe 3 lutego, poczta warszawska nie przybyła 
>za) Wrocławia, choć pociąg warszawski się nie spóźnił. Pa
lety pocztowe, tak z Warszawy jak z Sosnówca, podobno 

^znjiały być zabrane przez powstańców. Inaczój trudno wytłó- 
dla czegoby listy nie miały przybyć.
We Lwowie 3 lutego wyszło policyjne obwieszczenie

instatujące, iż wiele młodzieży uzbrojonój wyszło z miasta 
ając się do Królestwa. Około 40 z nich, po większej części 
¡mieślników, wojsko przyprowadziło napowrót do miasta.

do Czasu:

ale żołnierzom rosyjskim mordującym spokojnych mieszkań
ców przynależy, i im go da historya. P. R. Cz.) Rząd rosyj
ski nie potrafii innćj wojny prowadzić, tylko barbarzyńską 
i rozbójniczą, wojnę wyniszczenia. W raportorach swoich dla 
pokazania się dobrze przed światem, przybiera niewinną po
stać baranka, a złudziwszy już nieraz Europę, i teraz spodziewa 
się ją złudzić i oszukać.

Inne jednak raporta rządowe rosyjskie są mniśj rażące, 
są zręcznićj ułożone. W doniesieniach swoich wiele potyczek 
pominął, a mianowicie takich, gdzie niekorzyść była po stronie 
rosyjskićj. W jednćj z konkluzyi raportu, które ur ędowy 
dziennik wczorajszy zawiera, mimowolnie wyznaje, że wybuch 
o którym mowa, wywołany został przez nielegalny pobór.

Warszawa jest spokojną, a jednak podwojono w nićj ucisk. 
Dzikie rozporządzenie podpisane przez obcrpolicmajstra Mu- 
chanowa, nakazuje chodzić z latarkami już o 9tćj godzinie. Po 
jedenastćj zaś niewolno nikomu pokazywać się na ulicy. Na
wet doktór do chorego, ksiądz do umierającego udawać się nie 
mogą. Dzikość moskiewska i okrucieństwo i tu się okazuje. 
Ludzi, którzy spóźnią się do domu, zabierają do wojska. Po
wtarzamy, prześladowanie narodu przez dzisiejszy rząd rosyj
ski w Warszawie, okrutniejsze jest od prześladowań dokony
wanych przez wszystkich jego poprzedników. W Piotrkowie 
już kogoś rozstrzelali. W Żychlinie po wyjściu ztamtąd oddziału 
powstańców, weszli Moskale i wzięli z mieszkańców 60 jeńców, 
między niemi dzieci 14-letnich i starców 70-letnich. Takim 
sposobem napełniali ludźmi więzienia a liczbą jeńców raporta.

WLubelskićm było w chwili rzucenia się ludności do zbroj- 
nćj obrony, kilka potyczek; w Bukowćj Małćj nasi rozbili 60 
ułanów. Była także potyczka w Sawinie, zdaje się, że nasi 
odparci zostali. Janów miasto powiatowe w Lubelskićm, zo
stało przez naszych zajęte, a naczelnik wojenny rosyjski, słyn
ny z okrucieństwa Biedraga, wzięty do niewoli. Lecz następnie 
miasto to opuszczono. Rząd rosyjski wysyła z Warszawy woj
ska; wczoraj na Wisłę poszły dwa bataliony do Płocka. Drut 
telegraficzny idący przez most został zerwany, postawiono więc 
na moście wartę złożoną z kilkunastu żołnierzy pilnujących 
druta telegraficznego. Most na rzece Liwcu pod koleją war- 
szawsko-petersburską sporządzony; pilnuje go batalion woj
ska. Udało się także wojsku naprawić most na Bugu. Kolćj 
warszawsko-krakowska za Piotrkowem zreparowana, popsute 
znów pod Kutnem warszawsko - bydgoska. Telegrafy jeszcze 
nie zrestaurowane.

Słusznie niewierzyliśmy wr niezadowolnienie, jakoby po
między w. księciem a p. Wielopolskim istniejące. Owszem pa
nuje pomiędzy nimi najlepsza harmonia, a wpływ p. Wielopol
skiego nigdy nie był tak stanowczym, a pozycya w rządzie ni
gdy tak mocną jak dzisiaj.

ROSY A.
Petersburg, 3 lutego. Telegrafują do Ostd. Z tg. W sku

tek wypadków w Królestwie Polskićm postanowiono pomnożyć 
kawaleryą. Przesyłają już teraz stąd pułki konnicy do Wilna, 
które właściwie dopiero na wiosnę miały się udać do Królestwa; 
2 pułki kozaków dziś tamże się udają, 2 ułanów i baterya 
w przyszłym tygodniu.

KRaNCYA.
Paryż, 31 stycznia. Podczas gdy M or n in g P o s t przed 

kilku dniami zapowiadał nowego kandydata do tronu greckiego 
w osobie księcia Leiningen, zaręczał przeciwnie Times, że 
książę Ernest koburgski przyjął stanowczo koronę. Dzisiejsze 
wiadomości zdają się potwierdzać orzeczenie Times a. Sam 
Morning Post oświadcza, że książę Leiningen nie chciał 
przyjąć ofiarowanego mu zaszczytu, lecz że książę koburgski 
dał się nakłonić i gotów jest udać się do Grecyi, ponieważ jest 
bezdzietnym, przeto bratunek jego, syn księcia Koburg-Cohary 
i księżnćj Klementyny orleańskićj będzie jego następcą. Chodzi 
jeszcze tylko podobno o usunięcie jednćj trudności. Ustawa 
księstwa sasko-koburgskiego nie zezwala na to, aby panujący 
miał siedzibę swoję po za granicami księstwa, książę zaś niechce 
przestać być księciem niemieckim; Morning P o s t ma jednak 
nadzieję, że sejm koburgski zezwoli na zmianę tćj ustawy. Cała 
ta sprawa jest wszakże jeszcze mocno wątpliwą, a Grecy prze
czekają się zanim dyplomacya stósownego im króla wynajdzie. 
Dzisiejsze także wiadomości z Aten potwierdzają, co w osta
tnich dniach mówiono o bezrządzie i zaburzeniach po prowin- 
cyach greckich. Zgromadzenie ustawodawcze w Atenach za
kończyło już rugi wyborcze, w których znaczną liczbę deputo
wanych wykluczono z powodu nieprawnych wyborów. Zgro
madzenie to składa się obecnie z 230 członków.

— Z ostatnich dzienników madrydzkich okazuje się, że 
rząd hiszpański nie myśli o uznaniu Królestwa Włoskiego i po
lityki swojćj co do Włoch tak prędko nie zmieni. Jenerał Prim, 
który nieprzyjazne zajął stanowisko względem teraźniejszego 
gabinetu, a szczególnie niechętnym jest Narwaezowi, ministro
wi spraw zewnętrznych, połączył się ściśle, w celu opozycji par - 
lamentarnćj, z Olozagą, przywódzcą stronnictwa postępowego.

— Depesze z Nowego Jorku donoszą, że udało się konfe-

— Piszą ztąd, dnia 28 stycznia,
Z pola walki dochodzą nas następujące szczegóły. Pod 

anjtelmacłiowem koło Tykocina (w Augustowskióm),. rozbrojono 
t<5rilkudziesięciu. żołnierzy. W Wysokiem Mazowieckióm kosy- 
wniery zaatakowali 60 kozaków, którzy zabarykadowali się w 4 
majoHiach, z okien. Nie mogli ich ztamtąd wybawić, a do

wnów palić nie chcieli, żeby nie narażać zamkniętych na stra
szną śmierć i dla tego cofnęli się, zostawiwszy ich w pokoju.

Mężeninie, także w Tykocińskićm przyszło do walki z kom- 
siianią piechoty, bój był zacięty; na czele naszego oddziału 
Jzucił się jak lew jego dowódzca Szepietowski, lecz uderzony 

¡ulą oddał Bogu bohaterską duszę. Wcześnie jeszcze przybył 
a pomoc wojsku rosyjskiemu, major Felkner z nowym oddzia- 

,esjem i walka przedłużyła się. Naszych zginęło w tćj potyczce 
[ JO. Dla tego tak znaczna liczb,a padła, że Moskale rannych 
r Jobijali, pastwiąc się po rozbójniczemu nad nimi. Moskale 
pjdnieśli także znaczną stratę, trzech oficerów raniono im, z któ- 

Jjych jeden oficer piechoty Niepokojczyki umarł, drugi oficer 
jUrtyleryi dogorywa, trzeci ranny jest oficer kozacld. W Soko
łach w Tykocińskićm kwatermistrza i żołnierzy rozbrojono;
J Jabłonce także w tamtćj. okolicy rozbroili ’dwóch żandarmów 

jriji wolno ich puścili. Nie ma więc ze strony polskićj okrucień
stwa i pastwienia się, które dowódzca smoleńskiego pułku jen. 

gJdlerberg w raporcie w 21 numerze Dziennika powstańcom 
aW|łamliwie zarzuca. Opisał on w swoim raporcie fałszywie po- 
łjaźkę rosyjską w Bodzentynie. Sceny mordowania bezbron- 

żołnierzy są wymyślone przez niego. Powstańców na- 
jywa rozbójnikami, a potyczkę przedstawia jako rzeź dla tego, 

by rozwścieklić przeciwko Polakom żołnierzy podejrzywając 
:h o przychylność dla nas. Fałszywy ten raport Adlerberga, 
ytano żołnierzom i opisywano im jak to kolegów niby mor- 
owali, a opisywano dla tego, żeby ich do mordu zachęcić. 

'rtwzwścieklili do rabunków i mordów niewinnych ludzi. (Nie 
powstańcy to ale żołnierze rosyjscy mordowali bezbronną lu- 

^Jrość, bili kobiety i dzieci w Szydłowcu i Bodzentynie, zrabo- 
’^Fali i zniszczyli te miasteczka, rozpędzili mieszkańców, o czćm 
Jcien. Adlerberg w swym fałszywym raporcie zapomniał napisać,
^azwisko zaś rozbójników, nie atakującym zbrojnych żołnierzy, 
w?i. .

bę

dii Zapowiedziany koncert w Sro- 
*• Azie na dzień 8 lutego odkłada 

na czas późniejszy. (324)

2^|ji Ostrzega się niniejśzćm, aby nikt się nie 
.[¡¡(dawał w żadne kupno na posiadłości moje w 
.¿Jboruikach z panem Bnzalskim i Krzepińskim, 

Ponieważ rzecz ta jest w procesie. Numera 
„funtów 38 i 126.

?71]
Oborniki, dnia 2 lutego 1863

Katarzyna Lik alias Nowacka.JÖ

U Dobre wlósię do wyściełania 
i poleca 

¡L344J
Juliusz Schedinfe,

Chwaliszewo, obok mostu.

— gdzie jesteś? — Odezwij się 
F. D. Babimost poste 

[3691

Tadeuszu ! 
Frąckowi z Legnicy I 
restan'e.

Panów, rozpoczynających w tym roku bu
dowle i chcących je zaopatrzyć w dobrą, bes- 
pieczną od pożaru tekturę, upraszam, aby się 
z tego powodu jaknajwcześnićj do mnie zgłosić 
raczyli, gdyż w miarę tego musiałbym swe za
soby starćj i suchćj tektury kamiennćj ustąpić. 
Nadto podejmuję pomalowanie, asfaltowanie 
i wyporządzanie dachów. Jestem zaopatrzony 
w znaczny zapas smoły kamiennćj i asfaltu, 
które to artykuły tanio sprzedaję.

Juliusz Scheding,
(346) kantor na Chwal, obok mostu.

deratom południowym zabrać i zniszczyć na rzece Cumberland 
pięć parowców i łódź kanonierską unionistów. Obiegały ró
wnież pogłoski o intrygach konsulów francuskich w Rmhmon- 
dzie i Galwestonie, mających na celu spowodować Texas do 
oderwania się od związku południowego i ogłoszenia się pań
stwem niepodległćm; konsul w Galwestonie miał w skutek tego 
odebrać rozkaz niezwłocznego oddalenia się. Rzecz ta jest je
dnak jeszcze niejasną i zagadkową.

WŁOCHY;
Turyn. 1 lutego. Pcruzzi zwrócił w okólniku wydanym 

uwagę prefektów na matactwa stronnictwa niby to federacyj
nego i polecił im, ażeby pilne mieli oko na dzienniki, które 
w kierunku France za Włochami związkowemi przemawiają, 
ażeby jedność Włoch zniszczyć i restauracją przywrócić. 
Wszyscy reakcyoniści we Włoszech, Francyi itd. mają godło: 
związek włoski pod przewodnictwem papieża-króla.

— Movimento donosi, że w poniedziałek i we wtorek 
92 jeńców z pod Aspromonte opuściło warownie genueń
skie. W warowniach tych znajduje się jeszcze 32 ochotników.

— Medal cywilny za waleczność nadano w dwóch rozma-« 
itych dekretach 115 obywatelom, którzy się w przytłumieniu 
bandytyzmu oznaczyli, lub tćż z niebezpieczeństwem własnego 
życia innym życie uratowali.

Rzym, 31 stycznia. Kongregacja indeksu postawiła na 
indeksie najnowsze działo francuskiego historyka Micheleta „La 
Sorcière“ (czarownica), i czasopismo ojca Passaglia Media- 
tore.

Wiadomości miejscowe i potoczne«
Poznań, 4 lutego. Powiadają od wczoraj na mieście, iż przy bra

mach miasta Poznania straże tak policyjne jak wojskowe zatrzymują 
przechodniów i przejeżdżających, zapytują o nazwiska, i poddają bar
dzo ścisłej rewizyi tak wozy i pojazdy, jako i osoby.

2 Jackowskiego, 26 stycznia. Odzywam się do kolegów cz!on- 
ków Towarzystwa rolniczo-przemysłowego w powiecie wschowskim. Jo- 
źli naród pozbawiony odrębnego bytu politycznego niechce utracić 
wszystkich sił swoich żywotnych, natenczas garnie się do tworzenia 
stowarzyszeń mających ogólno dobro na celu, mianowicie rozszerzenie 
wszechstronnej oświaty i podniesienie we wszystkich gałęziach bytu 
materyalnego, bez którego wszelkie usiłowanie, wszelka dążność do 
utrzymania znamienia narodowego nie miałaby żadnej podstawy i sta
łaby się nieudolną tylko teoryą. W naszćm położeniu obeeném, gdzie 
z każdym niemal dniem uszczupla się mienie nasze, gdzie rzeczywi
ście ziemia się z pod stóp naszych usuwa, tam spieszny ratunek nie
zbędny, tam każda kwestya utylitarna staje się zasadniczą. Poznał to 
kraj i kiedy mniejsze jeszcze niebespieezeństwo groziło, już w sobie 
potworzył Towarzystwa« aby przez nie czynnie, praktycznie, wszeikiemi 
prawnie dozwolonemi środkami ratować się od moralnego i materyal
nego upadku. Zbytęcznem byłoby tu dowodzić, że między takiemi 
stowarzyszeniami jedno z najcelniejszych miejsc zajmuje Towarzystwo 
rolniczo-przemysłowe. Nadto przeważnie ono ría dolą W. ^Księstwa 
wpływa, nadto dobroczynnych zakładów' z porękijego powstaje, by go
dziło się temu przeczyć. Rozłożono po pojedyńczych powiatach, żeby 
się stać przystępniejszśm i łatwiej pożyteczny _ wpływ swój wywierać, 
odpowiada wszędzie gorliwie swemu powołaniu, a w naszym powiecie 
świeżo z łona tegoż Towarzystwa już po części utworzone zakłady 
„Wzajemnej pomocy w klęskach gospodarczych“ i tyle nam pożądanej 
„Kasy oszczędności“ świadczą żeśmy także dotąd za innemi nie po
zostali.

Lecz oto przychodzi nam z ciężkim żalem wyznać, że wszystkie 
dobre chęci i pracowite zabiegi naszego Towarzystwa rolniczo-przemy
słowego w powiecie wschowskim żadnego już nadal owocu nie wyda
dzą, i nawet dotychczasowe na uiczćm spełzną, jeżeli od członków sil
niejszego poparcia nie doznają, jeżeli obojętność, która się w ostatnich 
czasach zakradła i na przyszłość pozostanie. Są między nami człon
kowie żadnego prawie udziału w sprawach Towarzystwa nie biorący, 
a na powiatowe zebrania nie uczęszczając, pozbawiają Towarzystwa ich 
światłej rady i pomocy, i niemal tylko z imienia, iub przez zapłace
nie rocznego datku do składu jego należą; podczas że daleko ważniej- 
szeby było osobiste, tj. moralne poparcie. Dalekim jest wszakże od 
nas zamiar czynienia wyrzutów, a dalsze jeszcze jakakolwiek krytyka 
osobista, przychodzimy tylko prosić w imię dobrej sprawy i zwrócić 
należytą uwagę na całą jéj ważność, przychodzimy szczerym polskim 
zwyczajem wyjawić sobie wzajemne życzenia, wzajemną prawdę, gdyż 
w nich tylko widzimy rękojmią wzajemnego szacunku, jedności i wspól
nego skutecznego dążenia do pożądanego celu Tém powodowani 
członkowie Towarzystwa rolniczo-przemysłowego na posiedzenie 31 go 
października 1862 r. w Lesznie zebrani zanoszą usilną, prośbę, aby 
uwzględniając niniejszą odezwę, szanowni członkowie na następne ze
branie w dniu 6 lutego r. b. odbyć się mające w sali p. Pntiatyckiego 
w Lesznie, jak najlicznićj zebrać się raczyli. •

Z Pleszewskiego, 31 stycznia. W końcu miesiąca października 
r. z., jak to swego czasu donosiliśmy, zawiązali obywatele powiatu ple
szewskiego „prywatną kasę oszczędności i pożyczek.“ Towarzystwo 
to, wziąwszy sobie za podstawę statuta Towarzystwa pożyczkowego 
w Śremie, ma na celu, jak to statuta jego opiewają, „zapewnić jednym 
możność składania na procent sum jak najmniejszych i zachęcić ich 
przez to do oszczędności; diugirn zaś, potrzebującym chwilowego kre
dytu, przychodzić w pomo» przez udzielanie czasowych pożyczek.“ 
W sam dzień zawiązania obrano dyrekcyą, zapisało się przeszło 70 
członków ze składką przez 10 lat niewypowiedzialną 700—8Ô0 tal. i na
znaczono dzień 1 grudnia r. z. jako dzień, w którym towarzystwo to 
wnijść miało w życie. Napotkawszy jednak na nieprzewidziane prze
szkody i utrudzenia ze strony władzy policyjnej, wyznaczyła dyrekcyą 
dzień 7 stycznia r. h. na walne zebranie, ’’onieważ jednak na dzień 
ten bądź to z powodu niepogody, bądź tćż z powodu trwających je-
szcze świąt, nikt prawie z zamiejscowych członków nie zjechał, odro
czono walne zebranie na dzień 4 lutego.

Redaktor odpowiedzialny Ł<Mw!k JrglaLli PefcaW-w.

Sieci, jako to: ssicłt ody i Iwszorki 
każdój wielkości tudzież sieci z pąwrozami, do 
ściągania dla rybaków, poleca

Juliusz Sclieding,
(345) Chwal, przy moście.

Dobre smarowidło do wozów
w partyach od ’/8 do 3 cent, poleca

Juliusz Scfoedinfk
Chwal, obok mostu.(343)

Lubownikom kwiatów i ogrodów tudzież gospodarzom 
rolnym i leśnym

polecam swój dokładnie zaopatrzony skład nasion rolni«xycBi i ogrodowych, 
ofiarując przytem cennik nasion bezpłatnie i franko na ich usługi.

ISukicty itd. wystawia się każdego czasu jak dotąd najgustownićj.
Biandel nasion i ogrodom nic ttvo artgstgcspw

HENRYKA MAYERA,
Poznań, w porze wiosennćj 1863. ul. Królewska 6/7 i 15a. [370]
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Le Conservateur,
Towarzystwo wzajemnego zabespieezenia życia,

koiicesyonowane w Francyi d. 2 sierpnia 1844, a w Prusach d, 9 października 1862.
r : 100 milionów franków.Kapitał podpisany: 1’

Kapitał zakładowy: milion franków.
%arząd generalny w ¡Paryżu: Rue Richelieu, No. 102.
Główna ajentura w Prusacli: Berlin, Leipziger Strasse No. 77.

Zarzad:
rezes rady zawiadowczéj pan Eugeniusz KIITaulty 

kawaler legii honorowéj.
Dyrektor pan Kesboulllons,
Zastępca pan Cli* Pellet.

Rada nadzorcza, mianowana przez walne zebranie akcyonaryuszów:
Pan de Musset, literat. Pan Gibot, Avoué.Prezes wicehrabia de Saint Gcnies. 

Pan markiz de Morsan 
„ Manteau, kupiec.
„ Ja j bert, adwokat.
„ Houcliacourt, inżynier.

Hauche, kupiec 
Łeroy, kupiec.
Taupin, notaryusz w Pierrefitte. 
fljipkau, dr. medycyny.

Louvet, kupiec,
Escallier, dr. medycyny, 
hrabia de Wignerol.
Carlin.

Mający poleconą sobie przez cesarski rząd snperrewizyą inspektorowie skarbowi:
Pan Cegoux. Pan »attini. Pan »»reste de la Clievanne. Pan Dartois de Konrnonviiic.

Inspektor jeneralny państwa praskiego. Generalny pełnomocnik państwa pruskiego.
Pan S. Behrend. Pan E<1. Wl ilm, kapitalista w Berlinie, Leipziger Strasse No.

Towarzystwo „Le Conservateur“ zasadza sią na samej tylko wzajemności, a koszta zarządu pokrywają się jedynie tylko z prowizyi mającej się raz tylko 
przy zapisie płacić. Zaliczenia zamieniają się natychmiast na renty rządowe z zapisem na imię każdego wziętego udziału, mnożące się procenta, zamie
nione także na takież renty, dołączają się i pozostawają tak długo bez kursu, póki^podział diwidendy . nie nastąpi. Wówczas odbiera każdy subskrybent przypa
dającą na niego ilość według wjboru jego albo w zlocie, albo też w francuskich listach rentowych na imię jego wystawionych. Zarząd podlega podwójnemu nad
zorowi rządowemu. '

Udział ma miejsce:
1) celem zabespieezenia i wyprawy. Zaliczkę zmarłych przed terminem podziału osób zabespieczonych odziedzicza pozostałe towarzystwo, a przez to, 

tudzież przez mnożące się prowizye powiększa się kapitał udziałowy bardzo znacznie.
Uwaga. Osoba do zabespieezenia przystępująca, któgaby się obawiała utraty swej zaliczki w przypadku śmierci osoby zabespieezonéj, meże 

przystąpić do udziału za odwrotnem zabespieczeniem, przez co sobie na mocy bardzo maléj premii zaliczone sumy, a w wielu przypadkach 
nawet (w miarę zdarzającej się śmiertelności) więcej, niż te wynoszą, zabespiecza.

2) Na przypadek śmierci. Osoba zabespieczająea może zameldować życie osoby zabespieezonéj z rezerwą do zabespieezenia lub bez niej, ale na pe
wne tylko peryody czasowe, nie niżej dziesięciu i nie wyżej pięćdziesięciu lat. Jeżeli zabespieczenie z rezerwą ma miejsce, wówczas odbiera osoba 
zabespieczająea, gdyby zabespieczona przeciąg peryodu przeżyła, bardzo znaczną część (około 40—50%) swojej zaliczki. Bez rezerwy utrącą się 
zaliczki, choćby nawet osoba zabespieczona przeżyła ciąg peryodu asekuracyjnego.

Rzeczone towarzystwo, które od mnięj więcej 20 lat z wzmagającym się dobrobytem istnieje, poleca podpisany agent generalny ku udziałowi szanownej 
publiczności, nie wątpiąc, że i w Prusach dozna takichże względów, jakich doznaje od wielu lat w Francyi, gdyż w porównaniu z innemi podobńemi towarzystwa
mi znaczne nastręcza korzyści.

w styczniu 1863 r. [290]

Manasse Werner.

77.

Szory fornalskie i gospodarcze
z kręconój skóry, szory rólnicze z obwódką skó
rzaną poleca w wielkim doborze

rymaraia i fabryka powrozów 
Juliusza Scheding,

(342) Chwaliszewo, koło mostu.

obowiązek, poszukuje umieszczenia. Adres zło
żony w eksp. Dziennika. [372]

Pączki
kilka razy dziennie świeże poleca Cukiernia

inlonifffo Pfilsnera
(373) Poznań, Stary Rynek No. 6.
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Nauczycielka Polka, mogąca zaraz przyjąć

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 4 lutego.

BAZAR. Wł dóbr, bracia Potuliccy z Wrześni, Kół- 
kowśki z Popowa, Radoński z Dominowa, Rakow
ski z Koszut, Sułtowski z Jaraczewa, Manowski 
z Winnéjgôry, Miikowski z Konchowa, Moraczew- 
ski z Lennéjgory i obyw. Przostawski z Berlina.

HOTEL DU NORD. WŁ dóbr Wolniewicz z Dem- 
bicza, Rutkowski z Zalesia Szenic z Koszar i Ko- 
rytowski z Buchanowa, dr. Pawłowski z Buku i dr, 
Genimirslti z Wągrówca.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Skórzewski z Korno- 
rza, plenip. Trampczyński z Prochnowa i ob. Ka
miński z Gniezna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI Kupcy Schle
singer z Tarnowie, Mojitewsky i Blutbote z Szcze
cina, Peteisen, Restram i Saune z Berlina, Gré
goire i Haat z Paryża, Giesecke z Lipska, Hell- 
mann i Dreifuss z Kolonii, Kleine z Gery, i Lau
rent z Wrocławia, nadleśniczy Hertel z Rolewic, 
pułkownik Hartmann z Głogowy, dyrektor Lemp 
z Schwenten, wł. hotelu Gottschlag z Sonnenburga, 
nadleś. Bolke z Rakol.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr, bracia, 
baron Bystram z Sławska i Eschricht z Ragowa;

kupcy Walter z Berlina, Wollheim z Wrocławia 
i Geermann z Hamburga, fizyk pow. dr. Schlecht 
z żoną z Szamotuł, dzierżawca Panten z Ogro- 
zna, wł. fabr. Schrader z Berlina.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Franie z Bre
my, Hartmann i Korn z Berlina, Cohn z Zgorze- 
licy, Heinrich z Wrocławia, Rüttgers z Verdy, 
Dickmann z Szczecina, Wanders z Crefeldu, nad- 
leśni Haler z Eckstelie i Spieler z Nitsche.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Turno 
z Słopanowa, Lutomski i Luwiski z -Miechlina, 
Grunwald z Dworzyska.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Prévôt i Fierry z Jass, 
Reissner i Heiman z Wrocławia i Weyl z Berlina, 
aptekarz Leibolt z Rogoźna, p. Toporska z Obor
nik, wł. dóbr Klug z żoną z Rabowic, Seifert z M. 
Gutów, Klein z Chwałkowka i Schmidt z Goście- 
jewa, kapitalista Okoniewski z Gniezna i admini
strator Mittelstadt z Karlshofu.

huiu!Iow ©. 
arpistkis w Pomnln,

Dnia 4 lutego.
Żyto: bez obrotu, na luty, luty-marz. i marz.-kw. 

na wiosenną odstawę i kw.-mąj 40%, maj-czer. 40% 
tal. pł. Ok owita: słaby obrot, ną luty 13%„ marz. 
13’,%, kw. 13%, maj 14, czer. 14%, lip. 14*/, tal, 
płacono.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 3 lutego.

Papiery praskie. j pła-
dano, i codo.

Pożycz, dobrow........
— rząd. 1859.........
— 50,52 konw.
_ 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

.Obligi długu skarb.
— Marchii.........

Listy zast. March...
— Prus Wsch....

Pomor..

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.............
— gwar. B...............
— Prus Zach...........

i:
3%
3%

4
%

4

%
104

: 101%l 
! 166%'
¡ 99 i 
; 101 %'

101%! 
130 
Sit’/J 
90% 

101 ’/ 
873/,
99%
91’,’

100%’

98% 
97*/,! 
95% '

— rent March.
— Pomor.............
— W. Ks. Pozn 
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie..........
— Saskie...................
-Szląskie....... ........
Papiery sagranlcsne. 

Austr. metali—.......
— pożycz, naród..
— Obligi 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiègl.. 

Rcey. poży. angiel...

3%
4
4
4
4
4
4
4
4

5
5
5

Î4

%15

87%’
99 i 
99’/.

99% 
98’/. 
99%] 
99%l 
99%. 

100 !

80%

Polak, obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zŁ
- — B. 200 zŁ
— Lis. z, n w R. S.
— Ob. cztk. 500 d.

Pieniądze.
Frydrychadory...............
Liydory...........................
Złota, fant, cel............
Sróbra dito............
Saskie bił. kas..............
Niem. bankn........ ......

— płat w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie biL bank,... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei iel.znych.
Berlin-Anhalt.............
Berlin-Hamb............
Ber!.-Poczd.-Magd., ,
Beri. Szczecin...........
Wrocł.-Freib.............

— najnow..».......
Brzeg-Niskie.......... .
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot,.........

66 ii

92 i! 
98’//'
ż>5’/,

Doino-Szl-March.. 
Dolno-Szl. koi. pob..

— pierwot...........
Póła. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Sżi. A. i C ...

— Litt. B.............
Opol-Tarnowic ___

■ Starogr.-Pozn. .......

Ikcje Haut. I kredyt. 
Beri, Stow, kas..........

4
4
4
4
44
4

4
4
5
4

3%
3%

4
3’/,

da&e.
pła- [
con». !

- 84%'
94’/,

24 i
— 90%
— 93 I

_ 113’/,!
110 j

— ,462 ¡
— 30 1
— 99%’
— __ i
— 99%'

87%’
— 90 !
—. 4°/o|

144% —i-
123%]
189 1

— 137 i
— 135%!

— 1
— 86%
— 62%’
95 i
98% —
— 98%¡
— 72%!

— 1
— 67’/,1

160 — i
— 140
— 63’/,
— 109 %!‘(I

116%1

Beri. Tow. band.........
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito...... .. ...
Krćlew. dito...............
Lipsk. Stów, kred-..-
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow......
Prnsk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank,...

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskićj...
Concordia.............. .
Magd, assek. ogn....

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt...............

BerL-Htunb,.............
— II. Em...........

Berl.-Pocz.-Mag. A.
-- Litt C............
— Litt D............

Bert -Szczecin..........
— II. Em............

Koilo-Bogamin........
— III. Em.........

Dolno-SzL-March....
— konwen...........
— — Hl ser..
— — IY. ser..

Pötn-Fryd.-Wüh.....
G6rn.-Szi. Litt. A...

— Idt. B.

% d»BO.
pła
cono.

4 — 101%
4 — 196’/,
4 — 98%
4 — 92%
4 100%
4 100
4 83% —
4 — 93
4 — 98’/,
4 — 98%l

4'/’ — 125' ,1
4 100 —

5 97%
5 — 36 1
4 __
4 — —

4 1007,
ty? 101%

997,
4% — 99

4 98% ,—
97%

4% — —
— 101

4 97% —
4 927,

4% 97%
4 99 —
4 99 __
4 98 _

101% — !
4% —>

4 98%|
8%

sm—T,łi 88’/„

— Lit. D..
— Lit, E..
— Lit F,.

Starogr.-Pozn.
— n. Em..

KURS GIEŁDY W
dnia 3 lutego. 

Papiery i pieniądąy.
Dukaty..........................
Frydrychsdory............
Lujdory........... ..............
Polskie biL bank........
Aust. banknoty...........
Nowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw...

— nowe....................
— nowe.....................
— Listy Rent...... .

Szląskie list. Zast.....
— Eowe Lit A....
— nowe,...................
— Lit B..................
— Lit. C.............
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
now. Emis.........
Oblig. skarb,

3V.
4
4

3%
4
4
4
4
4
i’/s

4
4
4

obi. cząBtk. à 500 zŁ 4
Austr. pożycz, naród..
Minerwy akeye.............
Szląsłd bank.................

— tow. assek. ogn.
Akcje Szląsk. kole! żel. 
Freiburg.........................

— now. Emis.........
— obi. z praw, pierw.

4
4
4

4%
Nakładem 1 rack nkami Ludwika Mersbacha w P^afata.

Berlin, 3 lutego, 
w miejscu 25 szetli 60--73 tai. pW

wedle jakości Zyto: w miejscu 2000 funtów (gil
Pszenica:

-%, na luty 46%—46, luty-marz. 453/,—%, na 
senną odstawę 45%—’/„ maj czer. 453/,—’/„ Me. 
lip. 46 tal. pł. Jęczmień: 25 szfl. wielki 33-j t. 
tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 22—24, na luty 22'] 
na odstawę wiosenną 22’/,, maj-czer. 23—22’/, J 1 
czer.-lip. 23 tal. żąd. Olei rzepiowy: 100 ftS 
bez beczki w miejscu 15’/,,, na luty 15’%,--r — 
marz.-kw. 15”/,„ kw.-maj 153,—'/„ maj-czer. Ri 
—%, wrześ.-pażdz. 14’/,—’/„ tal. pł. Olój lniani y 
100 £ bez pęczki w miejscu, 15’/, tal. żąd. Oki « 
wita: 8000% Trał w miejscu bez beczki 14%,, 
luty 14’/,—’/„ kw.-maj 14’%,—%, maj-czer. 15, 
14%, czer.-lip. 15%, lip.-sier. 15%,—%, sierp..»» po

—f/ wrtzoi -wabiło’ TFaft? fal r\i

ne,
wrześ.-paźdz. 15% taL pł.

W roela w, 3 lutego.
gu: piękna śred.

sgr. sgr.
biała 79—82 77
żółta 76—78 75

53—54 52
42-43 40
26—27 25
50—53 48

poSled, 
sgr.

70—741 
69—73 
50-51 
37—39 
22—24.
44—46 J

, -240 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie. Żyto: na luty i luty-marz. 42 jo 

marz.-kw. 42%, kw.-maj 43, maj-czer. i czer.-lip. 4! tVl 
tal. pł. Owies: na luty 20%, kw.-maj 21 tal. i 
Olój rzepiowy: w miejscu i na luty 14%, la 
marz, i marz.-kw. 15%, kw.-maj i maj-czer. 15’/„| cy< 
pł. Okowita: wyp. 33000 kw. w miejscu 13%,,h je 
13*/,, luty-marz. 13%, marz.-kw. 13"/,,, kw.-maj 1( 
pł.. maj-czer. 14%, żąd., czer lip. 14’, tal. pł. 

Szczecin, 3 lutego.
Na targa: Pszenica: węcpei 64—67. Żj 

44—46. Jęczmień: 32—35. Owies: 22- 
Groch 42—45 tal.

Na giełdzie: Pszenica: 85 fant, żółta o 
68'/,, galic. 60—62, 83—85 £ żółta na odstawę » 
senną 70, march. 85 f. 70 tal. pł. Żyto: 2000fijso^ 
w miejscu 45’/,— ’/„ luty 46 pł., na wiosenną 
stawę 46 żąd., mąj-czer. 46, czer.-lip. 46% tal 
Jęczmień: 69—70 fan. pom. na odstawę wiosejj 
35 tal. żąd. Olój rzepiowy: ceny spadły nią, 
w miejscu 15%„ marz.-kw. 15% %, kw.-nia
- %, wrz.-paźdz. 14 tal. pł., Okowita: w miej

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 

Rzep: 274—264-

mi
cyi
S01
wil
do
ma

zec
wn
nie
spr
ski

czé
pot
mo
dzi'
bie

bez beczki 14%, luty-marz. 143 „ na wiosenną odstjnje
/,„ maj-czerw. 14%, czerw.-lip. 15, % 

tal. pł
Bydgoszcz, 3 lutego.

Pszenica: 81 funt. 25 łót. — 83 iht. 24 łót.,
—66 tal. Żyto 78 funt. 17 łót. — 81 funt. 25 1 
?8—40 tsL Jęczmień: wielki 30— 32, drobny ipk 
30 tal. Owies: 27 sgr. za szfl. Groch: do gotoidva 
uia 36—38, na paszę 84—38 tal. Rzep: 90-/“ 
tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita: 8000% Tir * 
14«', tal. pł. otr;

sierp. 151 réj
pol

Jia
GENY TARGOWE

w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szfl. 16. grń..

„ ordynar. ” ................
Zyta ciężkiego „ ............

„ lżejszego „ ............... .
Jęczmienia dużego „ .................

„ małego,, ...............
Owsa , „ ......... ..
Grochu do gotow.,,

„ na paszę „ ........ .
Rzepiu zimowego „ ............ .
Rzepiku zimowego „ ...........
Rzepiu latowego „ ..........
Rzepiku latowego „ .................
Tatarki . . . „ ............... ...
Perek . . . . „ ...____....
Masła, garn.................. ...............
Koniczyny czerw „ .......... .
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent.......... .................... .
Słomy, „ .........................
Oleju, „ ..................... .................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
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Głog.-Żegan.. .......
Brzeg.-Niskie.........
Doln.-SzL-March.„

— z pr. pierw____
Górno Szl. Lit. A i C.

— Lit. B....................
— obi. z pr. pierw.
/— .................Lit D.
— ................. Lit. E.

OpoL Tarnów...............
Koźle-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw,
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU 
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Pozn. List Zastaw......
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Pozn.. List Rent........
— akc. bank. praw.
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— obligacye pow....
— obL meL Obry...
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— obl.miejsk.II.Em.

Prask. obL skrb......
— poty, skarb...
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— poż. skarb....

— poż. z premią..
SzL List. Zast...........
Zach. Prask..............
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Polskie banknoty,,... 
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